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AcHimota i Kakamega
dwa symbole angielskiej polityki kolonizacyjnej

D wa dziwaczne w yrazy  z tytu ­
le  nie są w zięte z zaklęć żadnej 
m a g ii; są to nazwy dwu m iejsco­
wości w  posiadłościach ang ie l­
skich w  A fry c e  trop ikalnej.

! Ach im ota, to nazwa plasko- 
wzgórza. wznoszącego się o 50 
metrów naa poziom  m orza w  krai 
nie t\ ybrzeża Złotego, na północ 
od Akry , sto licy  tego kraiku. W y ­
brzeże Z łote je s t zabójcze dla 
nietubylców, to kraj roln ików , 
murzynów - Bantu, produkują­
cych w  m ałych gospodarstwach 
głównie kakao (60 proc. zbioru 
św iatow ego kaicao).

Gdy w  r. 1919 obejm ował rzą- 
ay w te j ko lon ji s ir Gordon Gug- 
gisberg, ośw iadczył, że celem je ­
go  będzie ośw iata  ludności tubyl­
czej, i w  czw artym  roku swych 
rządów  wydobyt na ceie ośw iato­
we 106.000 fun tów , w  p iątym  120 
tysięcy , w  szóstym  ju ż  140.000, 
p rzy c zen  w tedy zaznaczył, że su­
ma ta  będzie co roku się podno­
siła. Symbolem i najgłębszym  w y 
razem  tych trosk o ośw iatę W y ­
brzeża. Z ło tego  stała s ię-A ch im o- 
ia .

N a płaskowzgórzu  tem, stano- 
w iącem  w  gorącym , n iezdrowym  
k ra ju  jedno z n iew ielu  m iejsc 
wyższych, w ięc  zdrowszych, zbu­
dow ał s ir  Gordon G uggisjjerg 
.kompleks budynków szkolnych. 
O czyw iście, Aeh im ota  n ie  przy­
pom ina szkół angielsk ich . Zosta­
ła  otw orzona w  1924 r. w  celu 
podniesienia ku lturalnego ludno­
ści tubylcze j, bo Europejczycy 

m ogą przebyw ać tam tylko jakc 
tu ryśc i i p rze jśc iow y elem ent 
urzędniczy, ze w zględu  na zabój­
czy  klimat.

Chociaż A eh im ota  zostaia za­
łożona przez państwo, m ądry sir 
Gordon rozum iał, że trzeba  te a f­
rykańską placówkę ośw iatow ą 
un iezależn ić od b iurokracji, zaw ­
sze ; n iebezpiecznej d la ośw iaty,
i.A ich im ocie nadano form ę Tow a ­
rzystw a, opartego na w łasnej 
ustaw ie, zagw arantow anej przez 
konstytucję. Zarząd Tow arzystw a 
śgłada się z 15-tu członków. W 
tem. ty lko czterech m ianowanych 
przez gubei natora, zato sześciu 
narodow ości a frykańsk ie j i p rzy ­
na jm n iej jedna  kobieta. Państwo 
swują ro lę  ogran iczy ło  do w izy- 
tacy j i  kon tro li f - y ^ o w e j .

Do adm in istracji i  nauczania 
pow oływ an i są czarn i narówno z 
Europejczykam i. U czn iow ie  są

intern istam i, podzielen i na do­
m y; każdy dom ma dwóch p ro fe ­
sorów : A n g lik a  i Murzyna.

N a  53 nauczycieli je s t 19 Mu­
rzynów  i 1 H indus. Herbem  szko­
ły  je s t  k law iatura, k tórej białe i 
czarne kam ienie p rzep la ta ją  się 
i łączą harm on ijn ie ; w  progra ­
m ie szkoły za jęc ia  umysłowe sto­
ją  narówni z rzem iosłam i, sztu­
ką, uprawa ro li. N a  wychowanie 
charakterów  zw raca się aużą 
uwagę.

Nauka odbywa sic w  angiel- 
szczyźnie i w  czterech językach 
m ie jscow ych ; w  in lernatow em  
życiu potocznem  uczniow ie są 
wszędzie łączen i ze sobą; w  
szkole synow ie każdego plem ie­
nia uczą się oddzieln ie. Uczn io­
w ie m ają obow iązek poznawać 
przeszłość, obyczaje, zw ycza je  i 
w ierzen ia  swych plem ion.

W  r. 1927 uczniów było  ju ż  (po 
trzech la tach ) koło 100; w  1929 
zostało otw orzone K o lleg ju m ; w  
1932 Aeh im ota  m iała 83 chłop­
ców  i 62 dziewczynki w  szkole 
początkowej, 302 chłopców i 50 
dziew cząt w  kolegjum , a 83 mło­
dzieńców przygotow yw ało  się do 
wstąpien ia do szkół wyższych. 
Dwóch m iało iść do Oxfordu.

Taką je s t Aeh im ota, chwała 
angielsk iej i  europejsk iej, chrze­
ścijańskiej polityk i ośw iatow ej i 
k o lon ja ln e j; drugim  obliczem  
tejże po lityk i je s t z łow roga  Ka- 
kamega.

Kakam ega, to  nazwa łniejsco- 
wości w  kra in ie K aw iw ordo, sta­
now iącej daw n iej część Ugandy, 
dziś okręg kolon ji Ken ia, nad­
zw yczaj zdrowotnej i urodzajnej 
części A fr y k i  W schodn iej. D la­
tego czarni w  K en ja  zostali w y­
właszczeni, a kraj podzielony 
m iędzy ko lon istów ; ra tu jąc się 
przed śm iercią głodową, starsi i 
m łodzież tubylcza zaciąga ją  się 
do b iałych  na róbo ty  ro lne ( „ a f ­
rykańskie saksy“ ) .  Pon iew aż jed ­
nak A n g lja  n ie jes t kra jem  jed y ­
nie rekinów , w ięć  ' w ydzielono 
szmat ziem i —  właśnie kra j K a ­
w iw ordo —  i utworzono tam re ­
zerw at dla czarnych tubylców, 
aby upraw iać ziem ię, której im 
w . K en ji p raw o zabrania naby­
wać.

M im o sprzeciwu b ia łych  kolo­
nistów, ogłoszono i solennie 
stw ierdzono n ietykalność po 
wszystkie czasy te^o te ry to r ju m ; j 
odpow iednie uchwały Izb y  G m in '

i dek laracje rządu w yszły  w  r. 
1923, a zostały potw ierdzone w 
r. 1930. A liś c i w  r. 1931 odkryto 
w Kakam ega złote pola Rząd 
kolonij natychm iast w ydał 400 
pozwoleń na p lacery —  mimo że 
leża ły  one w  na ju rodza jn ie jsze j 
i na jgęśc ie j zaludnionej części 
kraju. Skarżącym  się krajowcom  
odpowiedziano, że rząd zagw a­
rantow ał im ziem ię urodzajną i 
nie co fa  gw arancyj, ale m owy nie 
było o skarbach m inera lnych ; te 
należą do rządu, k tóry  ma chyba 
prawo je  eksploatować.

D zięk i poruszeniu op in ji, spra­
wa znalazła się w  lutym  1933, 
rok temu, w  Izb ie  Lordów . S tary 
kolonizator, gubernator N ig e r ji,  
lord Lugard, op iera jąc się na 
praktyce, dowodził, że w  zajęciu  
pól niema n ielegalności, bo za ję ­
cie je s t  ty lko czasowe. N a to ­
m iast arcybiskup Canterbury 
wykazyw ał, że po ustąpie­
niu kopaczy kra j stanie się pu­
stynią, nie nadającą się do upra­
wy, a ludność w yg in ie  lub zbol- 
szew iczeje, do czego w a ln ie  się 
przyłoży zdobywanie przez tubyl­
ców pieniędzy, za które nie kupią 
ziem i.

T egoż  dnia sprawę rozpatry­
wała Izba Gmin. W ystąpiono 
ostro p rzec iw  ,,'n gerencji Kościo

la  w sprawy, które do n iego nie 
należą“ , a m in ister K o lon ij
stw ierdził, że nowe prawo o eks­
ploatacji bogactw  m ineralnych 
w Kakamega, jes t ożyw ione tym 
samym hum anitarnym  auchcm 
wobec krajowców , co praw o daw 
ne. O pin ję uspokojono stw ier­
dzeniem, żc na swehodniej g ran i­
cy rezerwatu znajdu ją  się bar­
dzo urodzajne ziem ie, na które 
można w ym ien ić p lacery złote... 
N ie  dodano tylko, że owe istotnie 
urodzajne ziem ie oadawna ju ż 
zajm ują b ia li koloniści.

Aehim ota w ięc i Kakam ega, to 
dwa symbole działań. Aehim ota 
oow sta je tam, gdzie in teresy ko­
lonizatorów’ nie wchodzą w  g rę ; 
Kakam ega, to  owoc starcia 
praw  bezrobotnej, m iejscow ej 
ludności z chciwością przyby­
szów.

Irzed kratkami
Reklama

Bardzo elegancka pam, powszecb- ka owej cukierni takm Oio ogłosze­
nie znana diva filmowa, stawała 
tylu razem przed kratkami. T to 
za co!

Gwiazda osi arżona była o pobi­
cie dyrektora biura filmowego N i 
mniej, ni więcej. Złamała parasolkę 
na dyrektorze biura filmowego. Oto 
szczegóły. (N ie  potrzebuję dodawać, 
żc wszystkie nazwiska są poprzę- 
kręcanc i sądzę, żo każdy mi to wy 
baczy wobec okoliczności, żc gwiaz­
dy filmowe mają więcej niż jedna 
parasolkę).

A  więc naprzód, rzecz się dzieje 
w Łodzi. Powtóre, gwiazda nazywa 
się Mabeł Anicls. Po  trzecie, nazwi­
sko dyrektora tego biura filmowego 
brzmi nie Henry Wyngarth, lecz He- 
noch Wcingart. Po czwarte, wchodzi 
w grę. cennik pewnej cukierni. Otóż 
nazwy tej cukierni już nie żądajcie 
ikIc mnie. Tego nie powiem.

A  teraz, następuje szczera prawda:
Dyrektor Wyngarth dał do cenni-

Anielst N ie poznacie je j!
rue:

Mabel
Co za wytworna postać! Jaka szla­
chetna sylwetsa! Pierwszy polski 
film  prestiżowy!

Przeczytawszy taki anons gwiaz 
da zemdlała. Docucona, pobiegła do 
biura filmowego i biła dyrektora 
kwadrans, wołając:

—  To przedtem n e miałam wy­
twornej postaci? To przedtem nie 
miałam szlachetnej sylwetki? To 
mo.jc film y były .przedtem ubliża­
jące? To tak się zmieniłam, że aż 
runie poznać nic można?

Sędzia, zapoznawszy się z tekstem 
ogłoszenia, oraz stwierdziwszy, że 
sylwetka gwiazdy zawsze była szla­
chetna, a postać wytworna, zawiesił 
oskarżonej wyrok (3 dni aresztu) na 
lat dwa. Jeżeli w. eiągu tych dwu 
lat gwiazda nie pobije żadnego dy­
rektora biura filmowego, kara bę­
dzie jej darowana. Very.

H  U M O R
K O B IE T A  —

J A K  CZEŚĆ Ś W IA T A .
Pewien feminista niemiecki w swo- 

jem  studjum o koDiecie porównał ją  do 
pięciu części świata.

OJ lat 15  do 20 —  pisze ów uczony 
niemiecki —  koDieta jest dzika, jak 
Azja, od 20 do 30 —  rozważna, jak 
Europa,, od 30 do 40 —  płomienna, jak 

Afryka, od 40 do 50 — .przedsiębior­
cza, jak Ameryka, poczynając zaś od 
lat 50 —  niewypłacalna, jak Australja.

Surowi ca  l u d z k a
Nowa zdobycz seroterapji

Dr. L inser, profesor U n iw ersy­
tetu wr Tubindze, dokonał odkrv- 
cia, które z pewnością odegra po­
ważną rolę w  dalszym ozwoju 
seroterap ji (leczen iu  chorób in­
fekcyjnych su row icam i).

Nd ra tu n ek  o rg an izm o w i
Jak wiadomo, w przebiegu cho­

rób zakaźnych organizm  wytwa­
rza w  celu obrony, przed jadam i 
bakteryjnem i antytoksyny, czyli 
p rzeciw jady. P rzec iw jad y  tw o­
rzą się wc krw i i przechodzą do 
surowicy. Zasada seroterap ji po­
lega na tem, że, dla dopomożenia 
organizm ow i w  je g o  walce z to­
ksynami, zustrzykujem j choremu 
substancje, pobudzające do inten 
sywnego w ytw arzan ia  antytok-

syn. Do tego celu służą zabite, 
albo osłabione kultury tych sa­
mych bak te iy j, które w yw oła ły  
chorobę Jednakże w  leczn ictw ie 
stosuje się zazw yczaj sposób 
b iernego uodporniania ustroju, 
po lega jący na tem. że wstrzyku­
je  się choremu gotowe ju ż anty­
toksyny, wyprodukowane przez 
umyślni? . zarażone daną chorobą 
zw ierzęta. Zw ierzę zarażone, np. 
koń, zw alcza jąc chorobę, w yw o­
łaną przez wprowadzenie do je ­
go organizmu osłabionych zaraz­
ków, w ytw arza  we krw i ciała 
obronne. Surow ica krw i. pobrana 
od tak iego zw ierzęcia  i posiada­
jąca  ju ż gotowe ‘ antytoksyny, 
służy do celów  leczniczych.

N iestety ,' nic zawsze taka dru-

T Y L K O  G R O $ ? L
k o s z t u j e  m i e s i ę c z n y  m a g a z y n

R A R I E " A
R A K IE T A  zam ieszcza na 48 stronach druku sensacyjne nowele, artykuły ilustrowane

z dziadziny nauki, w iedzy, wynalazków , podróży, oraz konkursy i rozryw k i kulturalne
V* * ..' ’ • • - • -

Redakcja i A dm in is trac ja . W arszaw a, Solec 87 i P lac Zam kowy 9.

Egzem plarze dkazowe w ysy ła  A dm in istrac ja  po otrzym an iu  znaczka pocztowego za 30 gr.

Egzem plarze po jedyrcze  są do nabycia we wszystkich kioskach z czasopismami.

gą  możem y otrzym ać surow icę 
leczniczą, ponieważ nie na w szy­
stkie choroby zakaźne, na które 
zapada człow iek, zachorowują 
zw ierzęta . N a  pewne choroby 
zw ierzęta  są odporne. Chodziło 
o to, żeby znaleźć sposób otrzy- 
m. w  a dra brakujących surowic.

P o m y s ł p ro f. Linser*a
W  tym celu L in ser zaczął uży­

wać zam iast zw ierząt, zdrowych 
ludzi, których czynnie uodpar- 
n iał na różne choroby. Próby na 
chorych pctzyn ione z ludzką su­
row icą dowiodły’, że działa one 
o w ie le  s iln ie j, n iż podobna suro­
w ica zw ierzęca. W  ten sposób 
udało się, L in serow i u ratow ać-ży- 
cie kilku chorym, cierp iącym  nh 
zakażenie* krw i: '"i'-. r

N o w y za w ó d
•_ Pon iew aż w  praktyce nie zaw- 
iz e  można aia '  ratowania zagro ­
żonego życia  chorego skorzystać 
z pomocy kogokd  z je go  n a j­
b liższej rodziny, któryby się na­
dawał do czynnego uodpornienia. 
—  wobec zupełńej n ieszkodliwo­
ści m etody L insera, przypuszczać 
można, że znajdą się młodzi, 
zd iow i ludzie, którzy stana -się 
zawodowym i dawcami surow icy 
uodpornionej, podobnie jak  się 
to dzie je  obecnie, je ś li chodzi o 
krew do transfu zji. Dr. A . R-
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Z pam iętników  szofera
Kombinacie wyScisowe

.N ie  w iedziałem , że mój pasażer 
rje s t  n erw ow y i że jem u się pocio- 
oało jechać H ożą do M arszałkow- 
jk ie j. W  chw ili, k iedy już, jadąc 
Kruczą, m ija łem  w  szybkim  tem­
p ie  Hożą, mój pasażer w alnął la ­
ską w  szybę i  zaczą ł krzyczeć 
na m n ie:

—  Jak ty  jedziesz, ośle i bara­
n ie !

' I  da le j m i mówi, tykając, że 
dlaczegu ja nie pojechałem  ulicą 
Hożą, k tórędy byłoby dużo b liże j. 
Ja, w iedząc, że to nie prawda, za­
cisnąłem  zęby ze złości i nic nie 
odpow iedziałem . Po przybyciu  na 
m iejsce i, po zapłaceniu, m ówię 
mu;

—  Szanowny panie; każdy przy 
zw o ity  pasażer zawsze m ówi na­
przód którem i u licam i chce je ­
chać, a le m iędzy nami jes t ta róż­
nica, że ja  jestem  osioł i baran 
m łody, a pan jes t osioł i baran 
stary

Dn, słysząc m oje słowa, zaczął 
mnie w ym yślać od różnych, g ro ­
żąc mi odebraniem  p iaw a jazdy. 
Po jak im ś czasie dostałem  w e­
zwanie do konnsarjatu, gdzie mój

dzie ln icow y p rzeczyta ł mi skargę, 
napisaną na mnie, że ja  jadąc z 
owym  panem m iałem  jem u okrop­
nie nawym yślać, przyczem  on pro 
si o bardzo surowe ukaranie 
mnie. Podp isa ł się na skardze - 
Generał b rygady w  stanie spo­
czynku. Z łożyłem  zeznanie, opo­
w iada jąc  szczegółow o o całym  
kursie i o zachowaniu się pasaże­
ra. Po  kilku tygodn iach  dostałem  
dziesięć zło-tych kary, które zaraz 
zapłaciłem , nie chcąc apelować. 
Jakby przyszło do rozpraw y są­
dowej, to  napewno on, jako gene­
rał, m iałby w iarę  u sądu , a . nie 
ja, szofer.

Razu jednego stałem na sta­
c ji na p ierw szego , pod barem  O- 
kocim. Za mną stało jeszcze k il­
ka wozów . Była godzina juz 
p ierwsza w  a-ocy. Pon iew aż juz 
była pora do zam knięcia owego 
baru, wdęc ja  z drugim  szo fe ­
rem, wysokim  jak  ja. zaczęliśm y 
wspinać się na palce i zaglądać 
przez szybę, do połow y zasłon ię­
tą portjerą , chcąc zobaczyć, czy 
dużo jest jeszcze gości w  in tere­
sie i czy w arto  nam tu ta j cze­

kać. Zobaczyliśm y, że jeszcze k il­
ka sto lików  je s t zajętych . P rzy  
jednym  stole zauważyłem , że 
siedzi w  tow arzystw ie  pew ien 
znany dyrektor, a zarazem  wła 
śc icie l sta jn i w yśc igow e j. Pom i­
mo, że ja  w iedziałem , iż ów  dy­
rektor m ieszka niedaleko, posta­
now iłem  jego  odw ieźć do domu, 
m ając na celu zapytan ie się go 
o konie na ju tro , które, będąc za­
pisane, m iały b iegać

Po w yjśc iu  z baru ów dyrek­
to r  za ją ł moją taksówkę, poda­
jąc mi adres swego domu. P rzy  
płaceniu za kurs, zw róciłem  się 
do n ie g o :

—  Pan ie  dyrek torze ! Jestem  
grubo przegrany w  tym  sezonie 
na w yścigach , w ięc  je ś li pan dy­
rektor w ic  coś napewno na ju ­
tro, to prosiłbym  bardzo pana 
dyrektora o pow iedzen ie mi ko­
n ia !

On się na m nie popatrzył, 
chw ilę pom yślał, no, i zaczął do 
mnie mówić, grubym  głosem  z 
całą pow agą : Ja na ju tro  mam 
dwa konie, które napewno w y­
gra ją . Ja panu pow iem , lecz pa­
m iętaj pan, żebyś nikomu nie 
rozpow iadał.

Zapewniłem  go, że nikomu nie 
pisnę, słówka. W tedy on m ów .:

—  Słuchaj pan, ju tro  idą w 
dwóch b iesach  dw ie m oje k la­

cze, M agda i Berceuse. One w y­
gra ją  napewno. Postaw  pan k il­
kadziesiąt złotych ,' to zarobisz 
sporo grosza.

P iękn ie mu podzięaowałem  za 
tę pewną wiadom ość, zawróciłem  
wóz ’ pojechałem  na m iasto za­
rabiać. Całą noc o mczem  nie 
myślałem, tylko o tych dwóch 
pewniakach, o M agdzie i Berceu­
se, ciesząc się w  duchu, że po­
siadam taką tajem nicę, i zgóry 
ju ż ob liczając, ile  ju tro  zarobię 
fo rsy  na wyścigach.

Po  zm ianie przyszedłem  do do­
mu i zaraz m ówię żonie, że dzi­
s ia j idę na w yśc ig i, pon ieważ 
mam dwa murowane konie, któ­
re w  życiu  p rzegrać  nie mogą. 
Zaznaczyłem , że dostałem  w ia ­
domość od samego w łaścic ie la . 
M oja żona niebardzo w ierzy ła  w  
owe pewniaki, mówiąc do mnie, 
że koń to je s t koń, rano się czu­
je  dobrze, a na południe ju ż  mo­
że być chory.

Popołudniu w ziąłem  kilkanaś­
cie złotych do kieszen i, no, i po­
szedłem na w yśc ig i, na tańsze 
m iejsca, na tak zwany świński 
targ. N a  w yścigach  spotkałem 
kilku znajom ych, k tórzy  zaczęli 
siię ze mną w itać i pytać, co sły­
chać, jak  tam idą zarobki, 110, i 
najw ażn iejsze, co ja  mam zam iar 
dzisia j grać. Zrobiłem  ta jem ni­
czą m inę i m ów ię im, że dzisia j

w nocy w iozłem  jednego z w ła ­
ścic ie li stajen i on mnie pow ie­
dział w  sekrecie dwa koniki, na 
które można postaw ić bebechy i 
że owe konie p rzy jdą  p ierw sze 
do mety, o kilkanaście długości 
każdy, z otw artym  pyskiem. Za­
znaczyłem  jednak, że nio mogę 
im pow iedzieć nazwy koni, po­
n iew aż przyrzekłem  owemu w łaś­
c ic ie low i, że nikomu nie pisnę 
słówka, bo owa ta jem nica może 
się rozn ieść pom iędzy graczy  i 
w tedy kasy będą m niej w yp łaca­
ły  za w ygraną. K o ledzy zaczęli 
mnie bardzo pros ić :

—  Słuchaj, Józiu, pow iedz nam, 
co ci to szkodzi, my nikomu nie 
pow iem y, p rzecież jesteś  p r^ ąa - 
ciel, my też chcem y w ygrać t.ro 
chę fo rs y  na pew n iaka! A  prze­
cież. jak  w ygram y, to pójdziem  
razem  gdzieś na dobrą ko lacy j­
kę

W idząc, że oni tak proszą, 
zm iękłem  i m ówię im, że M agda 
i Berceuse dzis ia j w yg ra ją  na­
pewno, a że nie są faw orytam i, 
w ięc kasa dobrze będzie p lacić. 
N areszc ie  doczekaliśm y Się b ie ­
gu, w  którym  była zapisana M ag­
da. Jak , było nas p ięciu , tak 
wszyscy w leźliśm y na ławkę, skąd 
lep iej było w idać wychodzące na 
start konie. Ze wszystkich koni 
nas in teresow ała ty lko jedna 
Magda Zaczęliśm y m iedzy sobą

prow adzić rozm owę. Jeden mó­
w i:.

—  Patrzc ie , panowie, jak  M ag­
da łeb opuściła na dół. Ja mam 
wrażenie, że ona dzis.a j jest n :e 
w sztosie i może I p rzy jść, bez 
m iejsca, a przytem  m arny jazdek 
na n ie j siedzi.

D rugi odpow iada:

—  Co p!tn nam tu ta j kraczo 
nad uchem ! Czasem przed bie­
giem  koń ma smutną minę, a jak  
ruszy w  w yścig, tc idzie, jak ma­
szyna i przycho'dzi p ierw szy do 
mety. Pam iętasz pan Rutę? Na 
starcie chodziła, jak  zmokły 
w ilk, ze spuszczonym łbem, a w 
wyścigu  szła, jak  ta la la  i w y 
gryw a ła  wstrzym ywana na pro­
stej. Tak, tak, mój panie, trzeba 
się trochę znać na wyścigach i 
na w yścigow ych  kombinacjach

, Pochodzisz pan ty le  la t na wy- 
j ścigi, co ja , to pan w tedy pozna 
różne ta jem nice 1 kombinacje.

| —  N o dobrze! ja k  pan jes t ta-
1 ki m ądry w yścigow iec, co ty le  
lat chodzi nu w yścig i, to pokaż 
pan tą fo rsę  w yg ra n ą ! Pokaz 
pan te swoje złote obcasy!

W idzę, że oni ju ż zaczynają  
się k łócić na dobre, wdęc m ów ię:

—  ‘ Panow ie s ia ! Bez k łótn i! 
Juz i tak kłótnia nie pomoże, ho 
b ilety  na M agdę mamy w kie­
szen i

(C. d. ń.).
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